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P olscy  R otszyldow ie
Z a w r o t n a  k a r j e r a  Ż y d ó w  z m a ł e g o  m i a s t e c z k a

Ja k  w bajce...
Rok 1914... Jesień . Małe m iastecz­

ko nadgraniczne Kowal, szesnaście k i­
lometrów od W łocławka.

S ta ry  rabin, uczciwy ale biedny, 
ja k  mysz polna, synów coś około dzie­
siątka , W całym  m ajątk u  rodziny ra ­
bina M azura coś ze... trzy  ruble!

MONOPOL NA DRÓB
P rzy jeżd żają  do W łocławka. Może 

tu  znajdą się ja k ieś  zarobki. Istotnie, 
ja k b y  za zrządzeniem różdżki czaro­
d zie jsk ie j, Mazurów licznych ród z 
Kowala kujaw skiego zaczyna nieba­
wem obrastać w... pierze. W dosłow­
nym tego słowa znaczeniu, ile że ku­
jaw skie  M azury otrzym ały od władz 
okupacyjnych 'niemieckich monopol na 
skup i wywóz do N iem iec bitego dro­
biu. R esztę zrobił przyrodzony spryt 
i znajom ość psychologii chłopa i dzie­
dzica polskiego oraz małego prowin­
cjonalnego pachciarza żydowskiego.

Kupowano na terenie całe j okupacji 
n iem ieckiej drób żywy, b ite zaś i o- 
skubane z pierza sztuki wędrowały 
transportam i do Niemiec, a pierze 
znajdowało wielki popyt na rynku 
wewnętrznym.

Z K U JA W  DO W A RSZA W Y
Z W łocławka przeniesiono po paru 

latach centralę firm y  do W arszawy, 
świeżej stolicy wielkiego państw a o 
płynnych stosunkach wewnętrznych, 
dających  pole do popisu różnym... 
spryciarzom  i kom binatorom .

Np. —  pewien kupiec zakupił znacz­
ny transp ort zapałek zagranicznych, 
w tym  czasie wprowadzono zakaz 
przywozu zapałek ze względu na wpro­
wadzenie monopolu zapałczanego. Ku­
piec czynił zabiegi u władz cen tral­
nych, aby mu wydano odpowiednie po­
zwolenie na wpuszczenie zakupionego 
poprzednio transportu . Zgłosił się o 
in terw encję do posła Diamanda.

. —  Panie kochany, ja  nie za jm u ję 
się takim i sprawam i, ale poproszę ko- 
łegę posła Głąbińskiego i we dwóch 
spróbujem y prosić m in istra  Skarbu o 
uwzględnienie pańskiej prośby.

Obydwaj wpływowi wówczas posło­
wie, szefowie stronnictw  so cjalistycz­
nego i prawicowego, nie mogli nic 
w skórać. Ale poseł Diamand poradził 
kupcowi, by się zwrócił do innego po­
sła, który in terw encję w sprawach 
gospodarczych uczynił swoim zawo­
dem. (U m arł niedawno). Ten zażądał 
przede w szystkim  10.000 dolarów na... 
koszta i rzecz całą załatwił pomyślnie 
dla owego kupca. O tym  wiedziały 
czynniki sądowe, wiedzieli posłowie i 
senatorowie, wiedziały kluby politycz­
no - p arty jn e. (Kupiec ten  dziś żyje 
i może św iadczyć).

Otóż w takich  warunkach i okolicz­
nościach narastała  fortu na Mazurów 
u boków wszechwładnych politykie- 
rów. '

MNÓSTWO m a z u r ó w

, W krótce Mazurowie, którzy po roz- 
orójeniu okupantów przystosowali się 
szybko do nowych warunków.’koniun­
kturalnych, stali się potęgą finanso­

wą, k tó ra  zaczęła poważnie ciążyć na 
stosunkach kupieckich stolicy, ba,, 
k ra ju  całego. Czego bo się nie imali 
Mazurowie ?

Jeden z Mazurów wchodzi w sto­
sunki z cadykiem  z Góry K alw arii i 
dziwnym zrządzeniem znowuż różdżki 
czarodziejskiej otrzym ał przedstaw i­
cielstwo w ielkiej firm y  tłuszczów 
sztucznych, zakupywanych masowo 
szczególnie przez biednych... żydów. 
Cadyk z Góry K alw arii nie rzucił k lą t­
wy na tłuszcze za p ro tek cją  sw ojego 
krew niaka Mazura, a  w rezu ltacie : do 
kasy przedstaw iciela Mazura wpływa­
ją  znaczne sumy, jako  wysoka prowi­
z ja  od firm y  tłuszczów naturalnych, 
k tó ra  znowuż specjalny ten haracz 
wlicza w) cenę sprzedażną swoich pro­
duktów, którą płaci... ghetto. N astęp­
nie sam organizuje w łasną fabrykę 
tych  tłuszczów.

OD CA D YK A  DO S E JM U
Przez związki m atrym onialne M a­

zurowie wiążą się z wielce wpływo­
wym posłem W iślickim , dziś już nie­
żyjącym . Z jed n ej więc strony m ają  
zapewnione poparcie cadyka A ltera z 
Góry K alw arii, z drugiej wpływowe­
go posła i fila ra  B B W R , —  który w 
Bloku reprezentow ał in teresy  całego 
kupiectw a żydowskiego i bywał jako  
gość w stylowym  pałacu wśród muze­
alnych bibelotów samego księcia J a ­
nusza Radziwiłła.

E liasz Mazur, jako  prezes n a jbo gat­
szej na świecie gm iny żydowskiej •—  
w arszaw skiej, s ta je  s ię ( niekoronowa- 
nym królem ... g h etta  w ielotysięczne­
go, zacofanego, zasklepionego w prze­
starzałych przesądach ortodoksu.

W ŚC IB SK I URZĄD SK A R B O W Y
Przed trzem a laty  urząd skarbowy 

n a tra fił na niedokładności w księgach 
handlowych E liasza Mazura. Drobne 
niedokładności, które przyczyniły 
stra tę  Skarbow i Państw a na plus m i­
nus —  obrachunek powierzchowny, 
coś na półtora miliona złotych! Czy- 
jaż  w ina? Ano w żadnym razie nie 
„czcigodnego” , „szanowanego” pana 
prezesa, to tylko... księgowy porobił 
ja k ieś  m achlojki. Nałożono milionową

karę. Prezesi E liasz Mazur nie oponu­
je , gdzież tam , gotów uiścić zaraz 
wszystko gotówką, byle by tylko 
wszystko załatwiono w ta jem n icy  
przed opinią publiczną i za to gotów 
je s t  zapłacić skrom nie, bo ja k ieś  dzie­
sięć tysięcy  złotych. Boć przecież w 
grę wchodzi „dobre im ię” prezesa 
w arszaw skiej gm iny żydow skiej!! A 
pan Eliasz Mazur przyzwyczaił się za 
każdą przysługę... „płacić” !

Sędziwy założyciel rodu Rotschil- 
dów z F ran k fu rtu  nad Menem był 
uczciwszym i m ądrzejszym , —  stąd 
sława i splendor królewski rodu, k tó­
rego nazwisko zdobi dziś starożytne 
zamki n a jstarszy ch  rodów arystok ra­
tycznych całego św iata.

D O R O BK IEW IC Z E Z G H ETTA
Tw órcy rodu m agnatów warszaw­

skich Mazurów —  to dorobkiewicze z 
% etta , dla których  pieniądz je s t  
w szystkim : Bogiem , honorem, czcią

cnotą.
Dziwić się jedynie należy, ja k  sza­

nowne in sty tu cje  finansow e polskie 
mogły korzystać z usług takich  Ma­
zurów.

MONOPOL NA RYŻ
Pierw szy lepszy przykład: łuszczar- 

nia ry żą  w Gdyni. Od kilku już lat' o- 
pinia publiczna była zaniepokojona 
nadm iernym i zyskami, ja k ie  z tego 
monopolu wpływały do kasy ośmiu 
braci Mazurów. W szak zgórą trzydzie- 
stoczteromilionowe rzesze konsumen­
tów polskich płaciły i płacą w dalszym 
ciągu dziwny haracz. B a, nie tylko 
polskich, bo łuszczarnia ryżu w Gdyni 
dostarcza tego produktu do - krajów  
Skandynaw skich i bałtyckich !

Mazurowie —  płacą, bo zn a ją  cenę 
„drobnych” usług i śm ie ją  się w ku­
łak, odpisując nawet dość wysokie su­
m y na konto „kosztów” adm inistra­
cy jnych .

Ju ż  dziś krążą po kaw iarniach czar- 
no-giełdziarskich faktorzy  i pośredni­
cy „od ustosunkow anych” osób i szu­
k a ją  sposobów, którym i mogliby „po­
móc” ... Mazurom w ich „nieszczęściu” ! 
W tajem niczeni tw ierdzą jednak upor­
czywie, że jeszcze nie nadszedł... czas.

Od A dm inistracji
Uprzejmie prosimy Sz. Prenumeratorów o wpłaca­

nie prenumeraty za W IEM  WSZYSTKO za I kwartał 

b. r. Przypominamy przytem, że nowe konto w P. K. O. 

nta nr. 60.078.

Prenumeratę WIEM WSZYSTKO przyjmują rów­

nież wszystkie urzędy pocztowe.

„Niech się sprawa ułoży, niech koło 
niej ucichnie h ałas” —  a potem „się 
zobaczy” , —  czego bo panie, nie moż­
na zrobić za... fo rsę ! A Mazurowie 
m a ją  fo rsę!

Naprawdę, Polacy zdają egzamin 
nadzw yczajnej cierpliwości. P atrzą  od 
lat, ja k  na 'organizmie odrodzonej O j­
czyzny po tylu latach udręki i krw a­
wych trudów żeru ją  z pod ciem nej 
gwiazdy różne typy z t. zw. szumnie 
„św iata gospodarczego” i... nic.

Tyle się mówi pokątnie o metodach 
robienia fortuny takich  Falterów , Ma­
zurów, i C yryńskich, co charakte­
rystyczne, pewne czynniki m ia­
rodajne wiedzą o „tym ” , ale, nie m a­
ją c  w sw ojej bezpośredniej kom peten­
c j i  demaskowanie ła jdactw  i nadużyć, 
nie mogą i nie chcą urywać hydrze 
łba!

Kiedyż więc te j cierpliw ości n astą ­
pi kres, aby nie tylko wypadek łaska­
wie chciał naszym  władzom pomagać 
tępić nadużycia.

Boć i obecnie, tylko wypadkowi za­
wdzięcza się zdemaskowanie nadużyć 
podatkowych szeregu przedsiębiorstw  
ośmiu braci —  wcale nie śpiących —  
M azurów !

K A R A  D LA  W IN N YCH
W ierzym y, że tym  razem  winni po­

niosą zasłużone kary  i zwrócą S k a r­
bowi Państw a z nawiązką to, co od 
szeregu lat bezkarnie w biały dzień, 
pod osłoną praw a i władz porządku 
publicznego ściągnęli haraczem  z wie­
lomilionowych rzesz konsumentów 
polskich.

T a spraw a nosi jednak w szystkie 
znamiona, aby się do n iej odnieść jako  
do szczególnego znaczenia, -—  niejako 
zasadniczej dla wypracowania metod 
tępienia nadużyć i ukrócenia w za­
wrotnym  tem pie rosnących fortun  
m agnackich różnych obieżyświatów, 
co to „ani z roli, ani z soli, ani z tego, 
co boli” s ta ją  się możnymi w polskim 
świecie gospodarczym, społecznym, a 
naw et... politycznym.

W szak są na to sposoby i środki. 
Chodzi jedynie o dobrą wolę i decyzję 
tępienia tych  nowoczesnych „paniąt” 
g rasu jący ch  w Polsce.

A fera  Mazurów w dość ograniczo­
nych możliwościach naszego k ra ju , 
w zrasta do a fery  rozmiarów Staw i- 
skiady czy też M organa am erykań­
skiego.; N a cóż więc czekać?!

Panie Prem ierze, tu nie ma ani 
chwili do stracenia, cała zdrowa opi­
nia polska oczekuje od Pana energicz­
nych i skutecznych, a  szybkich decy- 
zyj, bo inaczej snadnie mogą nas w 
dalszym ciągu „dziobać wrony i kru­
k i” .

Ten.

P . S. P. E liasz Mazur rozesłał do 
prasy stołecznej „sprostow anie” , a 
nawet podobno zgłosił „życzenie” do 
M inisterstw a Spraw W ew nętrznych o 
wzięcie go w obronę przed napastliwo­
ścią opinii publicznej.

Zaniepokojona opinia publiczna do­
m aga się przeto jak ieg oś au toryta­
tywnego uspokojenia.



unemWSZYSTKO 2

O ra bez atutów
J a k  p r a c u j e  w y w i a d  g o s p o d a r c z y

Stan  organizacyjny życia gospodar­
czego w Polsce m a dwa oblicza: ofic­
jalny . i nieoficjalny.

O ficjaln y  obejm uje agendy samo­
rządu: iz b y . przemysłowo - handlo­
we i związek tych  izb, izby rzem ieśl­
nicze i związek tych izb, izby rolnicze 
i związek tych izb.

N ieoficja lny  to „Lew iatan”, k arte ­
le i związki, stowarzyszenia i cechy, 
koła i kółka i t. d. J

TO J E S T  SAM ORZĄD

W rezultacie dzieje się tak, że n a j­
pierw zainteresow ane „sfery ” odby­
w a ją  narady w „Lew iatanie” , .prze­
pracow ują w agendach te j in sty tu c ji 
sw oje dezyderaty przy pomocy do­
brze płatnych doktorów od ekonomi­
ki i biegłych, a następnie z gotowymi 
własnymi postulatam i' z jaw ia ją  się 
na posiedzeniach izby przemysłowo- 
handlowej, gdzie zgłaszają je , jak o  
sw oje ostateczne życzenia i opinie, a 
gdzie fu n k cjo n u ją  dyrektorzy i pre­
zesi powołani z łona Tych właśnie 
„zainteresow anych s fe r” lub za ich 
aprobatą wcale niedwuznaczną.

N aturalnie, las w te n  sposób „skon­
struow anych” dezyderatów je s t  z 
góry przesądzony. T a  sam a procedu­
ra  wszędzie: i w rzemiośle, i w rol­
nictw ie, i w kupiectwie, i w przemy­
śle.

W  M inisterstw ie Przem ysłu i H an­
dlu odnośne resorty  i re fe ra ty  współ­
p racu ją  z agendami oficjalnego sa­
morządu gospodarczego i uwzględnia­
ją  postulaty „zainteresow anych s fe r” , 
które zn a ją  cenę swoich możliwości i 
stosunków i wiedzą, ja k  należy lawi­
rować i tra fia ć  do „m iarodajnego 
czynnika””, by wprowadzić w życie 
opracowane w alembiku własnych 
agdntur postulaty.

IN S T Y T U C JE  SP E C JA L N E

C harakterystyczne, że, naprzykład, 
sprawam i handlu zagranicznego z a j­
m uje się okclo pięćdziesiąt in sty tu cji 
różnego typu i rzędu, a w szystkie 
„sp ecjalizu ją  się” w poszczególnych 

gałęziach i w rezultacie na czarnej 
giełdzie pośrednicy gotowi są  płacić 
dziesiątki tysięcy złotych za pozwo­
lenie na przywóz wagonu herbaty, ka­
wy, czy też południowych owoców.

W  Gdańsku znów, dzięki sp ecjal­
nie sp rzy ja jącym  okolicznościom i o- 
sobliwej polityce personalnej ta m te j­
szej in sty tu cji dla przydziałów kon­
tyngentów  przywozowych i wywozo­
wych pod auspicjam i M inisterstw a 
Przem yślu i Handlu, is tn ie ją  firm y 
organizowane ad hoc przez t. zw. 
kupców gdyńskich, a w rzeczywisto­
ści'p rzez żydków rum uńskich, ro s y j­
skich i t. p. i te o trzym ują do sw ojej 
dyspozycji różne przydziały, które, 
naturalnie, są eksploatowane w szcze­
gólny sposób, ale w żadnym razie nie 
po m yśli interesów  św iata gospodar­
czego Polski.

T a jem nicą  poliszynela je s t  już 
dziś fa k t, że przed dwoma laty  jeden 
z polskich w icem inistrów  skarbo­
wych, w n eg ocjac jach  ze sferam i an­
gielskim i zdemaskował działalność 
„obcej agentury” wśród „zaintereso­
w anych sfe r” polskich i to, natu ral­
nie, nie bez świadomego udziału tych 
sfer .

GRA B E Z  ATUTÓW
N egocjacje  m usiały być przerwa­

ne, gdyż w szystkie atuty , które m iał 
w zanadrzu szef naszej delegacji i za­
m ierzał je  w m iarę potrzeby w ygry­
wać stopniowo, ja k  każe kunsztowna 
g ra  dyplomatyczna, znalazły się rów­
nież i w tece szefa delegacji obcej. 
G ra okazała się bez atutów  własnych 
po naszej stronie.

K ulisy naszego życia gospodarcze­
go nasuw ają sz e re g : bardzo interesu­
jący ch  uwag i spostrzeżeń z punktu 
widzenia interesów  Państw a Polskie­
go.

Trudno, a naw et w prost niemożli­
wym je s t  prowadzenie polityki go­
spodarczej danego k ra ju  bez wywia­
du specj alnego.

CO MÓWI B . MIN. M O RA C ZEW SK I

Przed rokiem, piszący te  uwagi 
m iął in teresu jącą  dłuższą rozmowę z 
zasłużonym działaczem państwowym, 
pierwszym prem ierem  Odrodzonej 
Polski i je j  długoletnim m inistrem  
—■ inżynierem  Jęd rzejem  Moraczew- 
skim.

P. M inister Moraezewski poruszał 
parokrotnie zagadnienie powołania 
do życia organizacji wywiadu gospo­
darczego. N aturalnie, taka organiza­
c ja  w ym aga dużych środków fin an ­
sowych, ale w znaczniejszym  stopniu 
jeszcze specjalnie skrupulatnie dobra­
nego personelu, który m usi i powi­
nien się składać nie tylko z w ykształ­
conych i doświadczonych ekonomi­
stów i znawców życia gospodarczego, 
nie tylko k ra ju  ojczystego, ale nie­
m niej i o wysokich w artościach ety ­
cznych i m oralnych , coś jak b y  urzęd­
nicy Kontroli Państw ow ej.

W YW IA D  W  A M E R Y C E

Protektorem  ta k ie j in sty tu cji po­
winien być Pan Prezydent Rzeczyco-

vl.

spolitej, ja k  to się dzieje w w ielkiej 
i potężnej Republice Stanów  Zjedno­
czonych A m eryki Północnej. Tam  
wywiad ten fu n k cjo n u je  idealnie, ale 
ho też posługuje się nie tylko płatny­
mi agentam i, lecz wprzęga do sw ojej 
służby dla Państw a całe społeczeń­
stw o własne, a przynajm niej jego  tę ­
gie i możne jednostki.

Tak, np., w m inisterstw ie spraw 
zagranicznych S t. Zjedn. Am. Póln. 
zgłasza się w ybitny przemysłowiec 
czy fin an sista  o paszport na w yjazd 
do Europy, do F ra n c ji, Belgii, czy 
też Anglii.

W  parę dni pan ten otrzym uje za­
proszenie do B iałego Domu na herba­
tkę popołudniową. Zdziwiony mile 
składa wizytę. P rz y jm u je  go tam  w y­
soki gospodarz. W  rozmowie na tem at 
projektow anej podróży do Europy pan 
prezydent prosi sw ojego gościa, czy 
nie zechciałby się zainteresow ać bli­
żej takim  to problemem, który może 
być przestudiowany właśnie na tere ­
nie czy to F ra n c ji, Belgii, czy też 
Anglii, -—■ bo stanowi w łaśnie spec­
ja ln y  tem at badań odpowiednich 
czynników S t. Zjedn. Gość proszony 
je s t  za powrotem do k ra ju  odwiedzić 
sym patycznego gospodarza Białego 
Domu i zakomunikować mu rezulta­
ty  swoich studiów.

Mcżna sobie wyobrazić z ja k ą  życz­
liwością i zapałem podejm uje się  da­
ny przemysłowiec czy fin an sista  a- 
rnerykański zleconej mu przez sam e­
go prezydenta m isji. Pochlebia mu 
to, a przede w szystkim  podnosi go w

jego  własnych oczach, boć przecież 
natura człowieka je s t  mimo wszystko 
nie pozbawiona dużej dozy próżności 
i am bicji w lepszym czy gorszym 
stopniu.

Trzeba jednak oddać sprawiedli­
wość sprawności organów M. S. Z. 
waszyngtońskiego.

Po przybyciu do P ary ża-n ieo fic ja l- 
nego w y słan n ik a ; odwiedza go w ho­
telu przedstaw iciel Am basadora St. 
Zjedn. w Paryżu i zaprasza go do 
salonów ambasady, znajdu je odpo­
wiednią chwilę, by powitać z całą 
dyplomatyczną ku rtu az ją  przybyłe­
go rodaka i oświadczyć mu gotowość 
organów am basady do służenia mii w 
m iarę potrzeby usługami i pomocą.

Zdarza się często, że po powróćife 
do Stanów  Jan k es składa w Biatyfri 
Domu na ręce prezydenta b. wyczer­
pująco opracowany eleborat na dany 
tem at, którego opracowanie nie • '.od­
było się bez udziału specjalnie zaan­
gażowanych i opłaconych z pryw atnej 
szkatuły am erykanina w ybitnych bie­
głych francuskich , belg ijsk ich , ,czy 
angielskich, którzy nie wiedzą z rę- 
guły, dokąd: tra fi ich naukowo i skru­
pulatnie opracowany wywód za boga­
te  honorarium.

W  takim  m asztacie prowadzony 
je s t  cały omawiany wywiad gospo­
darczy. , ,

A  u nas ja k  je s t?
Powrócimy do tego tem atu w n a j­

bliższych num erach, sprawa je s t  bo­
wiem doniosłej natury.

A t

R ozbudow a m iast
a p r z e m y s ł  k a m i o n k o w y

Przem ysł kamionkowy, produku­
ją c  rury kamionkowe, z natury rze­
czy obsługuje przede w szystkim  m ia­
sta , zaopatru jąc je  w rury kanaliza­
cy jne, wodociągowe i gazowe.

Po powstaniu Państw a Polskiego 
m iasta  polskie, a głównie m iasta li. 
Kongresówki zaczęły rozbudowę tych 
różnych m w estycyj ogólnych, ja k  ka­
nalizacja, wodociągi, gazownie i ele­
k try fik a c ja . Dążąc do. rozbudowy, co 
wywołało zwiększenie zapotrzebowa­
nia na wyroby kamionkowe. Dzięki 
ternu powstała w roku 1926 fabryka 
wyrobów kamionkowych „M aryw ill” 
w Radomiu, w r. 1928 pow staje taka 
sam a fab ry k a  w Suchedniowie.

W r. 1933 zaczyna produkcję ka- 
mionku fab ry k a Złotoblin w Parszo- 
wie, Częstochowskie Zakłady Ceram i­
czne w Częstochowie. Do czasu pow­
stania tych fab ry k  oraz przez pierw­
sze la ta  ich rozwoju połowę zapotrze­
bowania kamionki pokrywali Niemcy 
i Czesi, w alka z którym i była nad wy­
raz. ciężka, gdyż przem ysł ten  w Pań­
stw ach tych był mocno rozbudowany 
i istniał już od kilkudziesięciu lat, 
dysponując wielkimi kapitałam i. W al­
ka była tym  cięższa, że Polska nie. po­
siadała odpowiedniej ochrony celnej.

Powyższe sprawiło, że w r. 1930 
powstała centrala sprzedaży wyrobów 
kamionkowych, do k tóre j oprócz f a ­
bryk polskich wszedł czeski syndykat 
którem u centrala zmuszona była u- 
stąpić 40 proc. zapotrzebowania kra­
jowego. W  tym  czasie przy pomocy 
Rządu zrewidowane zostały stawki

celne i podniesione do wysokości, u- 
m ożliw iającej ochronę celną przemy­
słu rodzimego, W r. 1933 w ejście no­
w ej ta ry fy  celnej pozwoliło centrali' 
na wyeliminowanie ze swego grona 
syndykatu czeskiego, co w konsek­
w encji podniosło produkcję polskich

fabryk, zm niejszając do minimum 
■ wwóz ty ch  wyrobów z zagranicy.

Dalszy rozwój przemysłu, którego 
dzisiejsze możliwości produkcyjne .są 
2 razy większe od zapotrzebowania 
krajow ego, związany je s t  ściśle .z 
rozbudowa naszych m iast. G.

BBK lu b " szum ow in
d e m o r a l i z u je  u c z e n n i c e

W arszaw a. Ulica Górnośląska. Od 
kilku lat rep rezentacy jny ośrodek 
szkolnictwa stołecznego. W spaniałe 
gm achy szeregu państwowych uczel­
ni, wielki gmach akademicki. Szereg 
domów i wiele członków spółdzielni 
profesorów Politechniki W arszaw ­
sk ie j.

Jednocześnie zaś w tymże ośrodku, 
że się tak  w yrazim y szkolnym, m ie­
ści się resta u ra c ja  I I I  rzędu, popro- 
śtu szynk, popularny w tej dzielnicy 
„Klub” różnego rodzaju mętów spo­
łecznych, które zb iera ją  się nietylko 
wewnątrz „salonów klubowych” , ale 
z jak im ś pijackimi uporem: i przyzwy­
czajeniem  nazewnątrz, na chodnikach 
przyległych ulic. Zarówno rozmowy, 
ja k  i sposoby prowadzenia tych to ­
w arzyskich pogawędek, odbiegają da­
leko od wzorów w ersalskiego savoir 
v ivre’u.

Siesty  te ożyw iają się w godzinach 
przedwieczorowych i trw a ją  do późna 
w noc.

W  A D R I I

K. SA N D O R
n a  p r z e m ą d r y m  k o n i u  „ A i y

Gentlemeni, uczęszczający licznie 
na te  posiedzenia klubowe, zwrócili 
specjalną uwagę na wychowaniee 
Państwowego Gim nazjum  Kupieckie­
go żeńskiego, Liceum  Handlowe, 
Szkoły Handlowej, Gim nazjum  B ie- 
liźniarskiego i t. d„ które w liczbie 
około tysiąca w dzień szkolnych zą* 
ję ć  p rzew ija ją  się w tych  stronach.

M iejscow y kom isariat policyjny 
dzięki swojemu kierownikowi dokła­
da wszelkich sił, aby uchronić mło­
dzież szkolną przed wpływem i sto­
sunkami bywalców i bywalczyń tego 
szynku. N iestety, ta  opieka je s t  co- 
n a jm n ie j, n iew ystarczająca.

W ładze adm inistracyjne powinny 
ja k  najprędzej usunąć szynk na ja ­
kąś inną ulicę, aby uwolnić tę  dziel­
nicę od źródła wpływów prom ieniu ją­
cych na młodzież szkolną, tym  bar­
d zie j, że je s t  ona narażona codzień 
na ordynarne zaczepki i nieprzystoj­
ne propozycje ze strony gości osła­
wionej spelunki.

D yrekcje  wymienionych szkół- 
zwracały się kilkakrotnie do odpo­
wiednich czynników z prośbą o in ter­
w encję, ale zawsze bezskutecznie.

Czy K uratorium  Okręgu Szkolne­
go nie mogło by się bliżej zaintereso­
wać tą  palącą spraw ą?!

Bicz.



tuiem WSZYSTKO

Z arob ek  praw em  KaduKa
D z i a ł a l n o ś ć  „ R e k l a m y  P o c z t o w e j  *

W  Nr. 2 „W iem W szystko” zamie­
ściliśm y nekrolog „Łącznika Poczto­
wego”, zaopatrzony odpowiednim ko­
mentarzem.

Kom entarz ten  jednak nie byłby 
kompletny, gdybyśmy nie uzupełnili 
go danymi o „m atce” Łącznika —  
„Reklam ie Pocztow ej” .

Co to je s t  Reklam a Pocztowa, —  
świetną charakterystykę te j arcypo- 
m ysłcw ej in sty tu c ji znajdujem y w 
książce p. Ja n a  Tobiesiaka p. t. „Bez 
dyszla” .

W książce te j znajdujem y następu­
ją ce  ustępy o Reklam ie Pocztow ej:

„I tak naprzyklad monopol poczty.
Jeślibyś jadąc na odpust do Czę­

stochowy zechciat wziąć list swej 
żony, celem osobistego doręczenia 
tam zamieszkałej teściowej, niechy­
bnie narazisz się na odpowiedzial­
ność karną za wykroczenie przeciwko 
ustawie, mówiącej o monopolu pocz­
towym. Dura lex...

Poczta ma na swe czynności mo­
nopol i  dzięki temu ma prawo i obo­
wiązek nie znoszenia konkurenta, po­
czta jest też instytucją handlową, 
która powinna państwu przynosić 
pewne i to nie małe zyski. Nie wcho­
dzę w te j chwili w to, czy instytu­
cja  ta  wykazuje zyski czy straty, ale 
z kaloszami włażę w historię, stw ier­
dzającą, że poczta dobrowolnie pozba­
wia Skarb Państwa pewnych docho­
dów na korzyść prywatnego przedsię­
biorcy, nie z przyczyny popierania 
prywatnej inicjatywy, ale z tej racji, 
że dygnitarze pocztowi są m aterial­
nie w prowadzeniu prywatnego przed­
siębiorstwa zaangażowani.

Poczta istnieje też w innych kra­
jach, jak  naprzykład w Niemczech. 
Otóż założono w Niemczech instytu- 
pję z zadaniem prowadzenia szero­
kiej propagandy czynności poczto­
wych w tym celu, aby korzystanie z 
usług pocztowych jak  najszerzej i we 
wszystkich kierunkach upowszechnić. 
Działalność tej dobrze zrozumiałej 
placówki gospodarczej w krótkim 
czasie wpłynęła na wzmożenie ruchu 
pocztowego i na powiększenie wpły­
wów.

O istnieniu takiej organizacji do­
wiedzieli się jakim ś cudem nasi pocz- 
towi dygnitarze i jakkolwiek zasad­
niczo nie znoszą naśladownictwa, to 
przecież na ten raz trzeba było, ze 
względu na niezaprzeczalny interes 
skarbu pocztowego, zejść z wysoko­
ści własnych, choć genialnych pla­
nów, i zorganizować coś podług nie­
mieckiego wzoru. Nie byłoby tak źle, 
gdybyśmy się bardziej niewolniczo 
wzoru niemieckiego trzymali. Nieste­
ty nasza zasadnicza genialność nie 
mogła znieść prostoty w naśladowni­
ctwie i postanowiła być jednak swoi­
stą.

Krótko mówiąc, „Poczta Polska, 
dążąc do powiększenia zm niejszają­
cych się dochodów” utworzyła pla­
cówkę, zadaniem której miała być re­
klama i propaganda usług i urządzeń 
pocztowych. Wśród szeregu upraw­
nień te j placówki, znajdujemy pra­
womocne zarządzenie, udzielające tej 
firmie 25% rabatu od taryfy poczto­
wej, od przesyłek pocztowych wła­
snych i cudzych,' nadawanych za je j 
pośrednictwem. A u diabła!?

Dla jakie j przyczyny pozbawiła się 
poczta jednej czwartej swoich docho­
dów na rzecz jak ie jś  tam handlowej 
instytucji? Dla jak ie j przyczyny ob­
niżono taryfę pocztową dla jednego 
handlującego przedsiębiorstwa, a nie 
dla wszystkich w tym samym zakre­
sie pracujących przedsiębiorstw re­
klamowych? Dlaczego wprowadzono 
na rynek taryf pocztowych możliwości 
z za Żelaznej Bramy ? Dlaczego nie o- 
głoszono publicznie, że —  jakkolwiek

taryfikowanie czynności pocztowych 
jest oparte na zasadzie cen stałych, 
to jednak ze względu na szalejący 
kryzys można się za pośrednictwem 
takiego a takiego przedsiębiorstwa 
potargować?

Prawda, że instytucja ma swój 
pierwowzór za granicą, ale nie wy­
padało ze względów prestiżowych nie­
wolniczo naśladować, trzeba było do 
zagranicznej prostot y dodać coś z na­
szej genialności.

Za granicą, na czele takiego przed­
siębiorstwa siedzi sobie zwyczajny 
dyrektor ze znośną pensją, wystar­
czającą na dobre utrzymanie i pra­
cuje jak  wól roboczy od rana do wie­
czora, odpowiedzialny za rachunko­
wość i prowadzenie. U nas to się nie 
dało zrobić i trzeba było „wedle s ta ­
wu groblę” : jeden naddyrektor i kil­
ką1 dyrektorów. Aby w takiej zgranej 
kupce dyrektorów nie dopuścić do 
zdarzających się niestety nadużyć, 
powołano dygnitarzy pocztowych i 
różnych nadkonduktorów na członków 
zarządu, kom isji rewizyjnej, no i 
trzeba było wszystkich zaopatrzyć na 
starość, aby z czujnym spokojem na 
straży solidnej rachunkowości stać 
mogli.

I znowu jesteśm y świadkami ge­
nialnej prostoty urządzenia, ile s tra ­
ci Skarb Państwa, tyle zarobi przed­
siębiorstwo, po drodze nic nie zginie 
i wszystko trafi w myśl przeznacze­
nia do pilnie ruchliwych i pracują­
cych rąk dygnitarzy „pocztowo - re­
klamowych”.

A utor „Bez dyszla” conaj m niej li­
rycznie scharakteryzow ał tę  ponurą 
imprezę, zwaną „Reklam ą Poczto­
w ą” .

F aktem  je s t , że najzupełniej z nie­
wiadomych powodów, w „Dzienniku 
zarządzeń dyrekcji okręgu poczt i te ­
legrafów  w W arszaw ie” , z dn. 1 0 .IX  
1934 r.,| Nr. 19, znajdujem y w. dziale, 
om aw iającym  zadania i uprawnienia

„Reklam y Pocztow ej” następujący 
punkt 3 :

„Reklama Pocztowa” będzie korzy­
stała z ulgi 25%  od taryfy pocztowej 
za druki adresowe oraz bezadresowe 
własne i nadawane za je j pośredni­
ctwem, przyczym druki, pochodzące 
od różnych klientów, przy taryfiko- 
waniu muszą być traktowane oddziel­
nie. Za wszystkie inne przesyłki pocz­
towe obowiązuje „Reklamę Poczto­
wą” pełna taryfa opłat”,

Z przywilej u tego, dzięki któremu 
„Reklam a Pocztow a” zarabia kosz­
tem  Państw a, „R ep” prosperuje zna­
komicie, 'robiąc wspaniałą konkuren­
c ję  podobnym sobie przedsiębior­
stwom pryw atnym , płacącym  zawsze 
pełne ta ry fy  przesyłkowe.

Nie twierdzim y bynajm niej, aby 
„Reklam a Pocztowa” udzielała raba­
tu poszczególnym firm om  ze swego 
przyw ileju 25%  zniżonej ta ry fy . Du­
żo jednak d a ją  do m yślenia fak ty  
nam znane.

Tak np. jed na ze spółek akcyjnych  
wysyłała kilkadziesiąt tysięcy dru­
ków reklam owych do poszczególnych 
osób. T ę kam panię reklamową zała­
twiała spółce ak cy jn e j jed na z rekla­
mowych firm  pryw atnych.

Niespodzianie firm a ta  otrzym uje 
polecenie od dyrektora spółki prze­
słania przygotowanego transportu 
druków do biura spółki. T a  nagła 
zmiana zdziwiła, rzecz zrozumiała, 
firm ę reklamową. Jeszcze w ięcej f i r ­
ma ta  zdziwiła się, gdy przy rozlicze­
niach się ze spółką akcy jn ą  otrzym a­
ła kilkaset druków zwrotów, z nie­
aktualnym i adresami. Na w szystkich 
kopertach i drukach był stempel 
„Repu” .

„Rep” za tym  m usiał oferować za 
przesłanie tych  druków tak ą  cenę, że 
spółce ak cy jn e j opłaciły się w szyst­
kie kłopoty z zerwaniem umowy z 
firm ą pryw atną i koszty transporto­
we.

Inna znów z firm  otw arcie zawia­
domiła pewne biuro reklamowe, że 
„Rep” d aje  tak  korzystne w arunki, że 
bardzo duże sumy oszczędzają na 
porcie.

Znamiennym przykładem działalno­
ści „Reklam y Pocztow ej” je s t  n astę­
pujący fa k t :

W okresie zlotu harcerzy w Spalę, 
jed na z firm  czekoladowych, m ająca  
na teren ie obozu swój kiosk, rozdała 
harcerzom  reklamowe k arty  poczto­
we z wydrukowanymi tekstam i do 
rodziców i opiekunów, aby wpłacali 
na konto firm y  czekoladowej pewną 
kwotę, a harcerze w kiosku otrzym a­
ją  wyroby te j firm y.

Firm a czekoladowa przewoziła a- 
dresowane przez harcerzy k arty  do 
W arszaw y, do „Repu”, a „R ep” na­
dawał je  na poczcie jak o  druki m aso­
we, w dodatku, ja k o  pochodzące od 
jednego klienta, gdy właściwie były 
to korespondencje indywidualne setek 
harcerzy.

W  ten sposób ominięto ustaw ę o 
poczcie (wyłączność przewozu), oraz 
zarządzenie dyrekcji poczt, że druki, 
pochodzące od różnych klientów przy 
taryfikow aniu muszą być traktow ane 
oddzielnie.

Dzięki takim  metodom „Reklam a 
Pocztowa” in sk asu je  sw oje 25%  zniż­
ki na porcie. Ciekawe przy tym , ile 
zarobiła firm a czekoladowa, skoro o- 
płaciło się j e j  przesłać k arty  ze Spa­
ły  do s ta c ji  kolejow ej, ze s ta c ji  do 
W arszaw y i tu ta j do „Repu” ?

Ja sn e  je s t  przecież, że gdyby f ir ­
ma ta  nie widziała swego interesu, 
nie poszłaby na taką tran zakcję  z 
„Repem ”.

Podobnych przykładów chlubnej 
działalności „Reklam y Pocztow ej” 
możnaby przytoczyć wiele. W szystkie 
one byłyby smutnym potwierdzeniem 
naszej nie wesołej rzeczywistości, na 
k tó re j tak  spokojnie i beztrosko ple­
nią się „Repowe” kw iatki.

Argus.

Słow a p raw d y
O  T o w .  u b e z p i e c z e ń  „ E u r o p a "

Ostatnio w prasie ukazały się licz­
ne en u ncjacje  o Tow. ubezpieczeń 
„Europa” .

W zmianki te  nie są ścisłe. W arto 
też w yjaśnić całkowicie sprawę, m a­
ją c ą  doniosłe znaczenie, zarówno dla 
licznych ubezpieczonych, ja k  i dla 
życia gospodarczego Polski.

WIEM________
W S Z Y S T K O

j e s t  pismem

ludzi odważnych

Trzeba przede wszystkim  podkre­
ślić, że Tow. ubezpieczeń „Europa” 
je s t  całkowicie w polskim posiadaniu. 
„Europa” była solą w oku innych to­
w arzystw  ubezpieczeniowych, z n a j­
dujących się we władaniu kapitału 
zagranicznego. Pewne środowiska 
starały  się też szkodzić opinii.

Dziwić się też należy ,że Tow. u- 
bezpieczeń „Europa” znajd u je się w 
stanie likw idacji. N iepojętym  je s t  
dla nas fak t, że przedsiębiorstwo, m a­
ją ce  nadwyżkę funduszu ubezpiecze­
niowego, w wysokości 579.915.10 zł. 
ma zam iar zakończyć sw ą pracę.

Czemu to należy przypisać?
W ytłum aczenie na to je s t  bardzo 

proste ja k  widać z bilansów Towarzy­
stwa. W 1935 r. Tow. „Europa” wy­
kazało stra tę . S tra ta  ta  powstała w 
1934 r. w wysokości 330.349.54 zł., a 
została wywołana nie bieżącymi ope­
rac jam i zakładu, lecz rozwiązaniem

W  A D R I

S v e n s o n  et Br e dow
z n a k o m i t y  d u e t  t a n e c z n y

stosunku z poprzednim reasekurato­
rem , przez zakup portfelu ubezpiecze­
niowego. Ogólny koszt na tle zlikwi­
dowania wzaj emnych rozrachunków, 
wyniósł sumę 767.682.81 zł.

S tra ta  m iała być pokrytą w ciągu 
kilku lat, bez żadnej szkody dla ubez­
pieczonych.

Ale tu  zaszedł fa k t zdumiewający. 
Na tę  zdrow ą.i racjonalną am ortyza­
c ję  nie zgodził się, o dziwo, Państw o­
wy Urząd K ontroli Ubezpieczeń, ka­
żąc tę  stra tę  pokryć natychm iast 
przez akcjonariuszy.

Zrozumiałe, że jednorazowe wyło­
żenie tak  znacznej kwoty, przekra­
czało możliwości tak  akcjonariuszów, 
ja k  i samego Towarzystw a.

Ram y krótkiego artykułu są zbyt 
szczupłe, aby opisywać całe nieszczę­
sne dzieje jed n ej m ałej s tra ty  boga­
tego Tow arzystw a ubezpieczeniowe­
go. Do tej; sprawy też jeszcze powró­
cimy, sto ją c  na straży  każdej dobrej 
sprawy.

Niezależnie od tego nie w ątpim y 
ani na chwilę, że Państw ow y Urząd 
K ontroli ubezpieczeń, zainteresu je się 
głębiej sprawą likw idacji Tow. ubez­
pieczeń „Europa” i zgodzi się na a- 
m ortyzację obecnych s tra t w prze­
ciągu kilku lat.

ki.
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D laczego PolsKie R ad io  m ilczy?
N a  m a r g i n e s i e  a u d y c j i  o P o l a k a c H  w Z. S . R. R.

Przed paru dniami, bardziej wy­
trzym ali z pośród nas, mieli okazję 
zapoznać się z enuncjacjam i na te ­
m at działalności i zamierzeń Polskie­
go Radia, wygłoszonymi w Se jm ie  
przez jednego z p. Starzyńskich.

To, co mówił naczelny dyrektor 
Polskiego Radia, . je s t  niewątpliwie 
równie interesujące, jak krzepiące, a- 
le tym  bardziej każe nam zwrócić u- 
wagę na pewną sprawę, k tóra  dziwnie 
zbiegła się z wynurzeniami sternika 
naszej radiofonii.

Oto w czw artek, dn, 14. b. m. przed 
mikrofonem  rad iostacji warszaw­
sk ie j, w jakże bardzo wąskich ra ­
m ach 10-m inutow ej pogadanki aktu­
alnej, wygłosił niezwykle ciekawe u- 
wagi na tem at losów mniejszości pol­
skiej w Sowietach p. Ryszard W ra- 
ga.

Przyznajem y z całą lojalnością, że 
pogadanka p. W ragi była w jałowym  
naogół program ie Pol. Radia w y ją t­
kowo wartościową i niezwykle in te­
resu jącą  pozycją. Po raz pierwszy 
bowiem od czasu istnienia radiofonii 
polskiej, zarówno za rządów p. Cham­
ca jak i p. Starzyńskiego, zdecydowa­
no się na to, aby poświęcić 10 minut 
czasu doli Polaków w Z. S. R. R.

Po raz pierwszy, kapitalny i jed y ­
ny znawca R o s ji Sow ieckiej, wybitny 
publicysta, tak  konsekw entnie piętnu­
ją cy  wr swoim czasie na łam ach „Bun­
tu Młodych” w szystkie „bajeczki” p. 
O tm ara - Persona, wprowadził nas za 
kulisy tragicznej rzeczywistości pol­
sk ie j, panu jącej na ziemiach Związ­
ku Radzieckiego.

Niezwykle plastycznie, arcy - su­
gestyw nie mówił Ryszard W raga o 
najróżniejszych , n a jbard ziej nieludz­
kich m etodach, jak im i Moskwa posłu­
giw ała się i posługuje, aby nietylko 
całkowicie odciąć ponad milionową 
rzeszę Polaków od M acierzy, ale rów ­
nież, aby tę  m niejszość polską, nad­
spodziewanie wobec Moskwy lo jalną

i cierpliwą, rozbić, rozproszyć po ca­
łym olbrzymim terenie Z. S. R. R., 
„deportując, —  ja k  powiedział prele­
gent, —  masowo tysiące chłopów —  
Polaków na Północ i Daleki Wschód. 
Do Archangilelska, Penzy, Turkiesta­
nu, Kazakstanu, na granice Mongolii, 
do przymusowych prac w lasach Sy­
berii, do budowania kanałów w tun­
drze białomorskiej, do sypania dróg 
w dzikich terenach nadamurskicli i 
uprawiania piasków aralskich”.

Mówił dalej p. W raga, że rozryw a­
no nawet rodziny polskie, aby w ten 
sposób osłabić je  moralnie i łatw iej 
zrusyfikować. Rozwiązano zorganizo­
wane w swoim czasie polskie re jo ny  
kom unistyczne im. Dzierżyńskiego na 
B ia łe j Rusi i im. M archlewskiego na 
Ukrainie, a mieszkańców tych re jo ­
nów deportowano do az jatyckich  pro- 
w incyj.

M altretow any je s t  ogół, tępiona 
jednostka. Odsunięto od wszelkich 
wpływów w polityce wschodniej osła­
wionego Dąbala, wtrącono do więzie­
nia komunistycznego poetę Wandur- 
skiego, rozstrzelano wybitnych komu­
nistów polskich Wojewódzkiego, Czy­
żewskiego, Sosnowskiego, Sochackie­
go, Skarbka. Ba, nawet tak mało z 
Polską m ającego wspólnego Brunona 
Jasieńskiego —  zesłano do Tadżyki­
stanu i pozwolono: pisać jedynie w ję­
zyku rosyjskim .

Z rew elacyjnych enuncjacy j W ragi 
dowiedzieliśmy się, ja k  system atycz­
nie i konsekwentnie likw iduje się

wszelkie przejaw y polskiego życia 
kulturalnego. Tępi polską książkę, 
polski tea tr, polską gazetę, no i oczy­
wiście polską szkołę.

Dowiedzieliśmy się, że na 1,800,000  
Polaków jęczących w „radzieckich” 
okowach, zostawiono... 11 kościołów i 
zaledwie 10, schorowanych, zgnębio­
nych, prześladowanych i steroryzowa- 
nych księży.

Słowem, m an ifestu jąc przed świa­
tem  tak  bardzo, rzekomo dem okraty­
czną i wolność sumienia oraz słowa 
zapew niającą konstytucję, Związek 
Radziecki zrobił maksimum wysiłku, 
aby przez rep resje  i teror zmusić Po­
laków do wyrzeczenia się... polskoś­
ci.

Ba, ale tu wszakże nie idzie o g ar­
stkę zgubioną gdzieś na dalekich lą­
dach. tu niw eluje się ponad milion 
Polaków zamieszkałych za miedzą 
graniczną, tu wpycha się gwałtem do 
sowieckich ro t conajmniej 25,000 wy­
borowego rekruta, bo taką sumę po­
winna dać ponad milionowa m niej­
szość polska.

I  o tym  wszystkim  nam nic nie 
je s t  wiadomo! Możnaby ostatecznie 
pogodzić się z takim  stanem  rzeczy, 
gdyby równie arcy - poprawnie za­
chowywała się druga strona. Gdyby 
od Sowietów w naszym kierunku 
nie padło ani jedno ubliżające słowo, 
ani jeden fałsz. Ale, kto czyta współ­
czesną literaturę sowiecką, kto in te­
resu je  się prasą tam te jszą , kto w re­

W A D R I I H A N K e t M U L E
cudow ny  osio ł w tow arzys tw ie

\
D i d i  D a x  et  B o b b y  B e n d a

szcie słucha radia, ten  wie dokładnie, 
ja k  się przedstaw ia rzeczywistość.

M yśmy milczeli cierpliwie, a prze­
cież takich  „pogadanek aktualnych” 
ja k  Ryszarda W ragi, nie napastli­
wych, a spokojnie - obiektywnych, 
rzeczowych, powinno w program ie ra ­
diowym polskim znaleźć się ja k  n a j­
w ięcej. D zisia j, kiedy kw estią tygod­
ni je s t  uruchomienie siln ej s ta c ji ra ­
diowej na naszych kresach wschod­
nich, na wartościowy m ateriał doty­
czący mniejszości polskiej w Sowie­
tach powinna być specjalnie zwróco­
na uwaga.- Boć przecież trudno przy­
puszczać, abyśm y godzili się  z istn ie­
jącym  stanem  rzeczy, aby ci Polacy, 
tłam szeni na dalekiej obczyźnie w o- 
krutnych żarnach sowieckiej rze- 
rzyw istości, sądzili, że n ik t o nich w 
M acierzy me m yśli, n ikt nie chce bro­
nić ich przed sowiecką zmorą.

Reasum ując i naw iązując do słów 
kierowników Pol. Radia na plenum 
sejmowym, uważamy, że dalsze mil­
czenie o losach mniejszości polskiej w 
Sowietach jest wręcz karygodne. An­
teny Pol. Radia po całym świecie, 
we wszystkich językach powinny roz­
nieść prawdę o Polakach w sowiec­
kim raju.

Krzysztof Miłosz.

S Z Y B K O  

W Y G O D N IE

P O D R Ó Ż U J E S Z

S A M O L O T E M

S t a n i s ł a w  T a r g o w s k i

D u s z e  b e z  p a s z p o r t u
W ładek zwrócił się  bokiem ku go­

spodarzowi :
—  Przeciem  nie krad ł! —
—  No, ale książeczka nie w asza! 

—  próbował jeszcze sędzia. W ięc pa­
robek znów się odwrócił do Sądu :

—  „Jakże nie m oja, k ie j ją  kupi­
łem na bazarze” !

—  Przecież to kradziona, więc ja k -  
żeście kupili?

—  Nie kradziona, a m oja  własna, 
za m oje pieniądze ją  kupiłem ! Rany 
Jezu sa ! —  chw ycił się chłop obydwo­
m a rękom a za głowę i ją ł  wołać roz­
paczliwie: —  Gdzież są ci dobrzy lu­
dzie, od których kupiłem ją  na ta r­
gu, gdzie, niech przyjdą i zaświadczą, 
przecie żem od nich ani ją  wycyganił, 
ani wzion, jeno zapłaciłem, ja k  się 
ugodzili! R ety , re ty ! —- zawodził.

Gospodyni w głos ję ła  chlipać, nie 
m ogąca ju ż dłużej strzym ać sw ojej 
żałości nad niedolą parobka, jak o , że 
kobieta je s t  litościw sza i na łzy skor- 
sza, zaś gospodarz z w ójtem  poder­
wali się do stołu sędziowskiego i nuż 
W ładka nam awiać, aby słuchał dobrej 
rady sędziego i się przyznał.

W ładek pasował się ze sobą, że aż 
w szystkie nerw y skręcały  się w nim, 
ja k  liny, a w oczach rozpacz niema, 
tw arz zaś z pożółkłej sta ła  się prawie 
siną.

Publiczność zebrana licznie w sali 
ję ła  szeptać coraz głośniej, kobiety 
w ycierały nosy i cichutko pochlipy­

wały, choć obce i m iastowe, ale żałość 
człek wobec człeka jed naką m a na ca­
łym świecie.

Sędzia przerwał posiedzenie na 
dziesięć m inut.

—  Proszę w stać! —  ze złością 
krzyknął woźny. Ale kiw nął nań sę­
dzia, więc zaraz pośpieszył za nim do 
gabinetu.

—  Panowie, nie przeszkadzajcie 
im, —  zaszeptał woźny policjantom , 
pilnującym  podsądnego, -— pozwolił! 
—  porozumiewawczo wskazał głową 
na drzwi gabinetu, za którem i znikł 
sędzia.

Na sali odprężenie. W szyscy po­
wstawali z ław i skupili się gromadą 
koło W ładka. A w ó jt i gospodarz p e r­
swadowali mu, by się przyznał do wi­
ny, że przecież nie będzie ju ż za to 
w ięcej siedział, sędzia dyć tak  powie­
dzieli, a sędziemu je s t  zawsze wiara. 
Nawet sołtys przyłączył się do gro­
madki, nie m ając  zasie śm iałości przy 
w ójcie wiele mówić, pow tarzał jeno 
z przekonaniem : „Przyznaj się i ku- 
niec” ! Aleć gospodyni nie mogła już 
strzym ać sw ojej a lte ra c ji i prawie ze 
złością z w ielkiej żałości krzyknęła 
na parobka: „Przyznaj się, chłopie, i 
raz skończ z tym  nieszczęściem ! 
Chcesz się jeszcze w ięcej wymizero- 
w a ć ! Do czegóż to podobne ? Zamrzesz 
przecież w krem inale, nie puszczą cię 
inaczej, przechery, oczajdusze!” —

Aż ją  sta ry  chw ycił za chustkę, by 
nie folgowała nadto językow i, w iado­
m o: włosy długie, krótk i rozum, a  tu 
podsłuchają i nowe nieszczęście goto­
we, że to  obraza Sądu.

—  A co mi tam ? To czegóż taka 
mu się krzywda d z ie je? ! —  zawodzi­
ła w zacietrzewieniu.

W ładek sta ł zaś ja k b y  ju ż złamany, 
obojętny na wszystko, co się wokoło 
niego dzieje.

—  No, więc Kopeć przyznaje się, 
że ukradł.

W ładek sta ł znów koło stołu na­
przeciw sędziego i patrzał się weń roz­
paczliwym wzrokiem, ja k b y  urzeczo­
ny sw oją prawdą, więc bez grzechu 
i n iebojący się żadnej kary, gotowy 
za sw oją niewinę choćby życie od­
dać.

—- Mówcie więc, przyznajcie się, a 
będziecie zaraz wolni” ... —  namawiał 
sędzia, kusząc go tak  strasznie spra­
gnioną wolnością.

—  No, no, bo w przeciwnym razie, 
jeżeli się nie przyznacie, to odłożę 
sprawę i znów pójdziecie do więzienia 
śledczego! ■—  zagroził.

W idać było, że coś w parobku się 
dzieje, ważą się ja k ieś  moce. Aż na­
gle chw ycił oburącz za Krzyż z Męką 
Pańską i ryknął strasznym  głosem :

—  P rzyzn aję się, przyznaję się, 
W ielmożny Sądzie, ale na Mękę P ań­
ską przysięgam , żem nie kradł! —

I  zapłakał pierwszy raz ten silny pa­
robek, co to zmiłowanie m iał nad 
szkapami, ja k o  czującym  stw orze­
niem, a nad nim nie było żadnego zli­
towania.

—  W ięc jakże to : albo przyznaj­
cie się, żeście ukradli, albo nie! —  
woła sędzia.

—  On się przyznaje, p rzyznaje! —  
zawtórowali oboje gospodarze, a w ójt 
z sołtysem  potakiwali głowami.

-— P rzyznaję się, przyznaję się i 
dopraszam się na wolność, alem prze­
cież nie krad ł! —  Pow tórzył ja k b y  
w jak im ś omroczeniu, śc isk a jąc  wciąż 
C hrystusa na Krzyżu i szukając w 
Nim poświadczenia te j w ielkiej praw­
dy sw o je j. -

—  Tak, dobrze, Władku, przyznaje 
się... —  półszeptem pow tarzali przy­
byli z dalekiej wsi gospodarze, pewni, 
że oto zaraz niewinny w ich pojęciu 
parobek będzie wolny i pojedzie z ni­
m i do domu. N iestety , nie zdawali 
sobie sprawy z surowych przepisów 
prawa pisanego.

—  W obec nie przyznania się pod­
sądnego do winy i n iew y starczają­
cych dowodów, sprawę odkłada się 
do przeprowadzenia dodatkowego 
śledztwa.

N astępna sprawa.
A W ładka Kopcia poprowadzono z 

powrotem do więzienia śledczego.
Koniec.
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napraw dę?..
świecie artystycznym ? Znana aktorka fil-

Tydzień ubiegły
krynica, a z nią cała Polska, miała wiel- 

^ atrakcję. Tutaj bowiem, na swój „mio'r 
sktwy miesiąc” zjechała holenderska następ 
czyni tronu, księżna Julianna ze swym mał- 
ÓCRkiem.

Jakże się zapewne omyliła w swych przy­
puszczeniach biedna księżniczka. Sądziła 

ran dopodobnie, że przyjedzie do jakiegoś 
' '• hego. nie znanego na szerokim świecie, 
•akątka, gdzie będzie mogła spokojnie za- 

wać wywczasów.
Jak  złudne były te przypuszczenia. Pobyt 

-abiostwa Sternberg wywołał niesłychaną 
nsację . I to sensację do tego stopnia wiel- 

-;ą.: że goście kiepurowskiej „P atrii”, słyn­
nej; z drożyzny i snobizmu, wylegli tłumnie 
-o hallu z sali dancingowej, aby przyjrzeć 
trę przyjazdowi dostojnych gości.

A możnaby przecież mniemać, że ludzie, 
•lórzy mają pieniądze, powinni mieć też 
trochę kultury...

1 rzez tydzień też nasza kochana prasa 
'■repokoila najbezczelniej cudzoziemskich 
Mści, którzy zawitali do Polski z myślą o 

<hym zakątku,,.

ł  rzez tydzień karmiono nas bredniami o 
deznych kufrach księżniczki, je j strojach, 

jada na śniadanie, obiad i kolację, co 
-Km i kamerdyner księcia, co mówi wresz- 
- ,e Pokojówka „P atrii”.

'rigdzie, ale to absolutnie nigdzie nie mie- 
nasi goście spokoju. Wszędzie, w hotelu, 

"a  spacerze, czy nartach, czyhali na nich 
reporterzy lub „subtelna” publiczka.

A te mile objawy polskiej gościnności 
siusiało się wdać dopiero nasze M. S. Z,, 
yydelegowując specjalnego urzędnika, ce- 
em zapewnienia spokoju następczyni tronu 

Holandii i je j małżonkowi.

Przez ten czas na drugi plan zeszły 
"  szystkie wielkie sprawy, rozgrywające 
®Ję w świecie. Powróciły dopiero te spra- 
"  y wtedy, gdy M. S. Z. wzięło w opiekę 
holenderskich gości.

A tymczasem zachodzą w tym świecie 
przemiany olbrzymie. Mussolini z Hitle- 
re m „wykuwa” oś Rzym —  Berlin. Ta oś 
może łatwo dla wielu stać się kością w 
gardle.

A A arszawie znów obradował kongres 
'Jronnictw a Ludowego. Kongres ten za- 
" ić d ł  spodziewane nadzieje naszych zwo­
rn ik ó w  Frontu Ludowego.

Aa kongresie tym bowiem najwyraźniej 
powiedziano, że chłop polski nie pójdzie na 
ronty ludowe. Chłop polski chce być so- 

hą. Chce sam odegrać należną mu rolę w
1 aństwie.

Gdy tak poważnie i dostojnie przemawia 
chłop polski, nasza „przyszłość i nadzieja” 
młodzież akademicka, wznowiła swe nie 
dziecinne, a chamskie wybryki.

Znowu rozpoczęło się bicie studentów 
Żydów, znowu ich usuwano siłą na jedną 
stronę —  do nowoczesnego ghetta.

Demagogia na wyższych uczelniach wzno­
wiła swą działalność. Rozrzucane liczne 
ulotki obrzucają biotem wszystkich tych, 
którzy nie godzą się z metodami pałki i 
Pięści.

Może mróz, który ostatnio ogarnął rap­
townie cala Polskę, ostudzi gorące tempe­
ramenty studenckie. Byłoby to bardzo po­
żądane. Gdyby przecież awantury na wyż­
szych uczelniach znowu przybrały większe 
rozmiary, niewątpliwie wyższe władze nie 
zawahają się przed zamknięciem szkól aka­
demickich.

Dla ilu, pragnących nauki studentów, by­
łoby to wielką tragedią. Ilu przez to mo­
głoby się wykoleić. Dla wielu przecież nie­
wątpliwie, strata roku mogłaby się rów­
nać ze stratą możliwości dalszej nauki.

Nie obchodzi to jednak prowodyrów, pra­
gnących rękami tej otumaniowej, łatwo za­
palnej młodzieży, wyciągać kasztany z og­
nia.

Czym przecież wiecej fermentu, czym 
Wllcej awantur, tym dla nich lepiej. Mogą 
swobodniej łowić swoje rybki w metnej wo­
dzie.

Smutne jednak, że ta młodzież nie zda- 
te sobie sprawy, że nie tak powinna wy­
glądać „walka o ideały”.

 ̂ I obicie pałką, kastetem, czy kijem kole- 
gl Polaka, który się z nimi nie zgadza, 
czy kolegi —  Żyda, nie jest bynajmniej wal-

...ostatni bal mody w hotelu Bristol zro­
dził —  zatarg honorowy? Oto popularny 
artysta rewiowy p. Lopek Krukowski do­
wiedziawszy się, że najelegantszym panem 
Warszawy został wybrany artysta operetki 
„8,15” p. Olgierd, powiedział: —  Dla do­
bra społeczeństwa powinien coprędzej ab- 
dykować...

...rodzima literatura pozyskała nowego 
twórcę ? W najbliższej przyszłości, nakła­
dem popularnej firm y wydawniczej M. Arct 
ma się ukazać szereg powieści Kamila 
Nordena, znanych w Warszawie z druku 
w odcinku jednego z dzienników stołecz­
nych. Jako pierwsza w wydaniu książko­
wym z okładką Stefana Norblina ma się 
ukazać głośna powieść „Kobieta płaci”.

...nastąpiło jeszcze jedno małżeństwo w

K ilka dni przed prem ierą film u 
„Zapomniana Sym fonia” ! w arszawski 
oddział wytwórni „Dwudziesty W iek- 
Fox F ilm ” urządził w kinie „Im pe­
ria l” pryw atny pokaz tego filmu dla 
„elity” stolicy. Po wyświetleniu obra­
zu, który okazał się ckliwy, ale świe­
tnie wykonany, uraczono gości wó- 
decznością, chcąc widocznie w ten 
sposób zdziałać, aby zapomnieli o wa­
dach film u, a pam iętali tylko o jego 
zaletach. Równocześnie rozdano kwe­
stionariusze, prosząc „prominentów” 
(urocze to wyrażenko je s t  pomysłem 
pana „redaktora” z wydziału propa­
gandy), aby napisali sw oje zdanie, 
celem opublikowania w pismach dla 
celów reklamowych.

Przed kilku dniami staraliśm y się 
oświetlić dobrodziejstwo holender­
skiego króla n afty  Deterdinga, któ­
ry  „ufundował” dla Niemiec 10 milio­
nów guldenów holenderskich na za- 
KU|p środków żywności; W rzeczywi­
stości m am y w tym  wypadku do czy­
nienia z wyrównaniem pod pokrywką 
dobroczynności, istniejących miliono­
wych zaległości wobec skarbu Rzeszy. 
Doniosły światu wszechwiedzące pis­
ma, że i na drugiej półkuli znalazł się 
bardziej jeszcze szczodry rnulti - mi­
lioner, Mr. Andrews Mellon, który w 
sw ej wspaniałomyślności ufundował 
sw ojej ojczyźnie jednym  zamachem... 
muzeum, wraz z drogocenną swą ko­
le k c ją  obrazów.

W tym  wypadku chodzi o bagatel­
kę, bo tylko o 50 milionów dolarów, 
na ja k ie  właśnie ocenione są zbiory, 
oraz o dalsze jeszcze 10 milionów do­
larów, które hojny  dobroczyńca prze­
znaczył na budowę specjalnego mu-

ką młodzieży „o ideały”, a tylko i li tylko 
smutnym i bolesnym dowodem zwycięstwa 
chamstwa.

Chamstwa, które idąc od Wschodu, od 
A^schodu Wielkiego Chama, dziwnym zbie­
giem okoliczności, tak łatwo przenika do 
młodzieży akademickiej, zwącej się „naro­
dową”.

Przenika, może nie w poglądach, ale w 
metodach postępowania. Tam na Wschodzie 
przecież, jeśli ktoś wyrazi inne poglądy, to 
się go bije, więzi, zabija.

U nas chwilowo tylko bije...
Ignis.

mowo - teatralna wyszła w tygodniu ub. 
zamąż za pana Kauzika, dyrektora Związ­
ku Wydawców.

...recenzent muzyczny Warszawskiego 
Dziennika Nar-odowego p. Szeliga był w 
rzeczywistości p. Rytłem ? Ja k  wiadomo, po 
łobuzerskiej napaści niesławnej Gazety 
Warszawskiej po śmierci Marszalka P ił­
sudskiego, z redakcji tego wydawnictwa 
ustąpiło własnowolnie dwu ludzi: p. T. B. 
Syga i prof, P iotr Rytel. Podczas gdy jed­
nak p. T. B. Syga ustąpi! z zajmowanego 
stanowiska, bo tak mu nakazywało sumie­
nie uczciwego człowieka, p. Rytel opuścił 
Gazetę Warszawską bowiem w innym wy­
padku rpusiałby opuścić... Państwowe Kón-

N iektórzy podobno zadość uczynili 
te j prośbie ,ale po kilku dniach uka­
zały się w gazetach elaboraty, s fa ­
brykowane przez pana szefa  propa­
gandy. T ak  naprzykład Tadeusz Koń­
czyc przeczytał ze zdumieniem ja k ie ś  
potworne bzdury, podpisane jeg o  na­
zwiskiem, podczas gdy wogóle żadne­
go oświadczenia nie dawał.

N atom iast z akademikiem Irzy­
kowskim sprawa wyglądała jeszcze 
gorzej, bo wydrukowano jeg o  oświad­
czenie, podczas gdy... wogóle nie był 
na pokazie i film u nie oglądał!

zeum w stolicy Stanów  Z j. A. P„ w 
W ashingtonie.

D ar za tym  iście godny miliardera.
Ale i w tym  wypadku znaleźć da 

się pewne... ale.
N ie tak  dawno jeszcze, bo za cza­

sów prezydentury Hoovera, zajm o­
wał Andrew Mellon stanowisko sek­
retarza skarbu U. S. A., a za tym  s ta ­
nowisko, odpowiadające naszemu Mi­
nistrow i Skarbu.

Ju ż  w czasie objęcia tegc stanowi­
ska cieszył się Mellon sławą multi-m i- 
lionera, gdy jednak ustąpił ze swe­
go urzędu, m ajątek jego urósł conaj- 
mniej w dziesięciokroć swej pierw ot­
nej i tak  ju ż zaw rotnej, ja k  na sto­
sunki europejskie, wysokości.

Ten niebywały rozrost narobił był 
swego czasu wielkiego huku, tak, że 
ostatecznie b. m inister stan ąć musiał 
przed K om isją  senacką, powołaną ad 
hoc do zbadania źródeł dochodów kil­
ku z, tych najbogatszych ludzi U. S. 
A. do których, ja k  ju ż  zaznaczyliś­
my, należał i Mellon.

W  toku dochodzeń okazało się, że 
m. in. i właśnie m ister Mellon zataił 
przed władzami skarbow ym i swe do­
chody „nadzwyczajne” , n arażając w

dzień pisując sprawozdania muzyczne w n»- 
wej edycji Gazety W arszawskiej — W ar­
szawskim Dzienniku Narodowym pod pse­
udonimem —  Szeliga. Czyżby tak było na­
prawdę, panie profesorze ?

...miał ulec likwidacji jeden z najsympa­
tyczniejszych teatrzyków warszawskich ? 
Wedle krążących pogłosek, obecny pro­
gram w teatrze „13 Rzędów” ma być pro­
gramem ostatnim. A szkoda, tym bardziej, 
szkoda, że ponoć na widownię znów wśliz­
guje się sławny „grasant rewiowy” p. An­
drzej W łast, który rzekomo do spółki z 
drugim sarmatą —  p. Pinesem zamierza 
uruchomić teatr rewii, oczywiście ze scho­
dami...

...z polecenia pana Prem iera urzędy pań­
stwowe, przedsiębiorstwa i instytucje samo­
rządowe opracowują wykaz zatrudnionych 
małżonków w dwóch i więcej instytucjach, 
których budżety składają się z podatków i 
innych świadczeń publicznych ? Wiąże się 
ta dyspozycja, niewątpliwie, z licznymi fa ­
ktami kumulowania posad przez jedną i 
tę samą osobę, jak  również i zatrudnienie 
żon i dzieci w instytucjach prawa publicz­
nego osób, które zajm ują stanowiska w po­
dobnych instytucjach.

Tak, np. szeroko komentuje się fakt, że 
jeden z kuratorów szkolnych, pobierając u- 
posażenie V stopnia wraz z 600 zł. dodat­
ków służbowych, co stanowi łącznie 1.500 
zł. miesięcznie, toleruje zatrudnienie włas­
nej żony i córki na stanowiskach w szkol­
nictwie.

Podobnie postępuje szereg żon wysokich 
urzędników i oficerów wyższych szarż.

*
...na terenie warszawskiej dyrekcji kolei 

państwowych stwierdzono, że nie był prze­
prowadzony cd szeregu lat ani jeden prze­
targ- w myśl obowiązujących przepisów ?.

ten  sposób ten  sam  właśnie skarb, ną 
którego straży  stał, na znaczne, kil- 
Kumilionowe stra ty , w wysokości
3,750.000 dolarów.

B ronił się wprawdzie b. m inister, 
że nie tylko nic nie zataił, ale naw et 
nadpłacił nadwyżkę w sumie 139.000  
dolarów ponad to, co winien był za­
płacić z tytułu podatków, obrona jego  
nie odniosła skutku.

Obecnie widać będąc u schyłku 
swego żywota, odczuł Mr. Mellon cięż­
kie widocznie wyrzuty sumienia.

Stw orzył wiekopomną —  to praw­
da —  fundację, oddając na własność 
swej Ojczyźnie skarby, gromadzone 
przez długi szereg lat. Prezydent Roo- 
sevelt podziękował naw et Mellonowi 
pismem odręcznym za ten arcy-wspa- 
niały gest...

Nie m niej jednak D epartam ent 
Skarbu U. S. A. —  odpowiednik na­
szego M inisterstw a Skarou —  zdążył 
ju ż oświadczyć, że w uznaniu zasługi 
Melkrna, gotów je s t  zrezygnować ze 
swych pretensy j, ale tylko z nieznacz­
nej ich części.

M amy za tym  ju ż  drugi wypadek 
sw oistej skruchy wielkich potenta­

tów finansow ych.' Au.

w * o mi  SIOSTRY MAŁECKIE
fenom ena lne  w yko n aw czyn ie  

t a ń c ó w  f u t u r y s t y c z n y c h

serwatorium Muzyczne, którego profesorem 
jest po dziś dzień, rzekomo również po dziś

Pan „redaKtor” tw orzy
W y czy n y  propagandzistów filmowych

(B r .) .

W  darze społeczeństw u
M i l i o n o w a  f u n d a c j a  M e l lo n a
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DoKąd w arto, dofrąd nie Drobiazgi literackie
„KSIĘŻYC W ŻÓ ŁTEJ R Z EC E” (TE A TR  

NARODOW Y). Sztuka irlandzkiego auto­
ra , bardzo pracowicie wyreżyserowana w 
Teatrze Narodowym przez p. Borowskiego 
ma niezwykle frapujący tytuł. Ale i na tym 
się kończy. Gdyby Gustaw Beylin napisał 
dramat o polskich walkach oenerowców z 
„fołksfrontem ” i dramat ten, przez niepo­
rozumienie wystawiono w Melbourn, efekt 
byłby podobny, oczywiście po obliczeniu 
różnicy między irlandzkim autorem a war­
szawskim „komediopisarzem”. Przedstawie­
nie jest dla nas nie tylko niezrozumiałe, 
ale wręcz męczące. Zespól stara się. Dla 
intelektualistów dopuszczalne tanie kar­
teczki.

Widz.

„ JA K  WAM S IĘ  PODOBA” (kino 
„A tlantic”). Jeśli film  „Jak  wam się po­
doba” już koniecznie musiał być wyświe­
tlany w Warszawie, należało w każdym 
razie wybrać do tego celu kino „Studio”. 
Tam przynajmniej miękkie fotele pozwa­
lałyby świetnie spać. Podobnie nudnego 
filmu już dawno nie widzieliśmy! Trudno, 
„ Jak  wam się podoba”, to nie „Sen Nocy 
L etn ie j”, a w każdym razie Czinner, to nie 
Reinhardt! Film  zrobiony je s t bez krzty 
inwencji, je st sztuczny, przeteatralny, nu­
żący i słabo technicznie wykonany. Opra­
cowanie polskie jest wprost skandaliczne. 
Cała rzecz polega oczywiście wyłącznie na 
dialogach, niezrozumiałych nawet dla ludzi

znających angielski, z powodu wadliwości 
dźwięku w wielu miejscach. Beznadziejno­
ści sytuacji nie ratu je Elżbieta Bergner, 
która gra, jak  .zwykle, bardzo dobrze, ale 
nie mniej z nieznośną w wielu scenach 
szarżą. Nad program —  znakomity film 
rysunkowy „Wesoły Piknik”. W rezultacie 
—■ lepiej pozostać w domu.

„JA N O SIK , HETMAN Z BÓ JN IC KI” (k i­
no „Colosseum”). Je s t  to pierwszy pełno­
wartościowy film , wyświetlany w „Colos­
seum” od czasu przebudowy. Film  czecho­
słowacki (mówiony po słowacku) oparty 
jest na autentycznych zapiskach historycz­
nych o zbójniku Janosiku, który występo­
wa! przeciwko ciemięzcom - -  węgierskim 
magnatom. „Janosik” zrobiony jest z na­
leżnym rozmachem, obfituje w doskonałe 
epizody, a przede wszystkim posiada nie­
słabnące tempo i znikomą ilość dialogów. 
Aktorzy —  wszyscy bez zarzutu: Pało B ie­
lik jest Janosikiem , jakby autentycznym. 
Muzyka i śpiewy oparte na motywach sło­
wiańskich —  tęskne i skoczne, w miarę po­
trzeby. Reżyseria Maca Fricza inteligent­
na. Zdjęcia bajeczne. Mimo usilnych sta­
rań, cenzura nasza nie zdołała zniweczyć 
piękna tego filmu. Wai'to bezwzględnie 
pójść i podziwiać, jak  filmowcy czescy wy­
konali film , który zasadniczo powinien był 
powstać w Polsce. W arto nawet zapłacić 
pełny bilet.

X. 27. —

L i t e r a t u r a  — T e a t r  — K i n o

P rz e ciw  przym usow i 
ubezpieczeń

Projekt Związku Izb Przem ysłow o-H andlow ych

W memoriale, przedłożonym przez Zwią­
zek Izb Ministerstwu przemysłu i handlu, 
a  zawierającym opinię Związku co do pro­
jektu wprowadzenia ustawowego przymusu 
ubezpieczenia od ognia na całym terenie 
Rzeczypospolitej w P.Z.U.W., wypowiedział 
się Związek przeciw temu projektowi.

Memoriał Związku Izb wskazuje w pierw­
szym rzędzie na fak t, że dotychczasowa 
■działalność P.Z.U.W. budzi szereg zastrze­
żeń, zwłaszcza, o ile chodzi o szacunki nie­
ruchomości, podobnych ubezpieczeniu, któ­
re zazwyczaj ustalane bywają zbyt nisko, 
w porównaniu z rzeczywistą ich wartością. 
Ponadto zwraca memoriał uwagę na zbyt 
niskie szacunki szkód, zbyt powolną ich 
likwidację i na systematycznie wprost po­
w tarzającą się zwłokę w wypłacie, odszko­
dowań.

- Następnie, polityki taryfowa P.Z.U.W. 
wyraża się niewątpliwie jako opodatkowa­
nie pewnych warstw ludności na rzecz 
warstw innych, co uważane być musi jako 
nie słuszne. Chodzi mianowicie o wypadki 
ubezpieczenia darmoweg'o, t. j. takich sfer, 
co do których zachodzi wątpliwość ściąg­
nięcia przypisanych im składek ubezpie­
czeniowych wzgl. co do których zgóry mu­
si być wiadomym, że składki ubezpiecze­
niowe będą wogóle nie ściągalne.

Projekt omawiany nie usuwa bynajmniej 
tych niedomagań, ale rozszerza przymus u- 
bezpieczeniowy i na takie okręgi, w których 
przymus taki dotąd nie obowiązywał, jak  
na ziemiach zachodnich, w których odsetek 
nieruchomości dotąd nie ubezpieczonych od 
ognia, wynosi zaledwo 3 do 5 proc. wszyst­
kich nieruchomości.

O d p o w ie d z i R edakcji
S ta ły  Czytelnik. D ziękujem y za 

wesoły list. Serdecznie nas ubawił. 
Pokazaliśm y go wymienionemu auto­
rowi. Dostał białe j gorączki.

D alej przemawiają przeciw projektowi 
ministerialnemu i względy natury skarbo­
wej. P.Z.U.W. bowiem nie wpłaca do Skar­
bu Państwa żadnych podatków, gdy nato­
m iast wszystkie inne Zakłady ubezpiecze­
niowe, pozostające .w rękach prywatnych, 
uiszczają znaczne sumy tytułem podatków, 
opłat i świadczeń społecznych.

P.Z.U.W. nie przedstawia wreszcie wyż­
szej gw arancji niż Zakłady, prywatne ani 
też, co może byłoby ważniejszym, nie ma 
niższych składek aniżeli te właśnie insty­
tucje prywatne, dla których P.Z.U.W. stwa­
rza tylko biurokratyczną konkurencję.

Z tych przyczyn Związek Izb przemysło­
wo - handlowych sprzeciwił się zamierzone­
mu przez Ministerstwo przemysłu i handlu 
rozszerzenia na cały obszar Rzeczypospoli­
te j działalności P.Z.U.W. i to w formie 
przymusu ustawowego.

(a ) .

BOUSSAC W A FR Y C E.

Na półkach księgarskich ukazała się 
książka Jerzego Giżyckiego p. t. „Między 
morzem a pustynią”. Je s t  to zbiór opowia­
dań z „Brusy” sudańskiej, w których zna­
ny podróżnik polski, brat rodzony b. adiu­
tanta Marszałka Foeh’a, snuje opowieści na 
tle skandalicznych metod kolonizatorskich 
francuskich wśród dzikich afrykańskich 
szczepów murzyńskich. Ja k  się okazuje, 
popularny z akcji Żyrardowa Boussac, pra­
cuje obecnie w sudańskich koloniach fran ­
cuskich.

POLICZEK A R TY STY  FILMOW EGO.

W sądzie londyńskim został rozstrzygnię­
ty spór między dwoma artystam i filmowy­
mi, —  jeden z nich znany aktor sceniczny 
i filmowy Kid Sylling. Otóż Kid Sylling 
zaskarżył swojego partnera o zbyt silny 
policzek w czasie akcji scenicznej, wskutek 
czego upadł i potłukł się dotkliwie. Sędzia 
stanął na stanowisku oskarżonego, że poli­
czek wymierzył Syllingowi z tytułu roli, 
jaką musiał odegrać i na co byl przygoto­
wany partner.

PIĘTN A STO LEC IE ŚM IERCI G A BR IELI 
Z A PO LSK IE J.

W grudniu r. ub. minęło 15 lat od śmier­
ci znakomitej literatki Gabrieli Zapolskiej. 
Ja k  wiadomo śnieżko - Zapolska była ro­
dzoną siostrą popularnego na bruku w ar­
szawskim u schyłku X IX  w. i w pierwszych 
latach X X  ( do wybuchu wojny 1914 r.) ad­
wokata i oryginała Korwin - Piotrowskiego.

Twórczość Gabrieli Zapolskiej mimo wie­
lu tak zmienionych dzisiejszych warunków 
polskiej rzeczywistości wciąż jest aktualną 
ze względu na piętnowanie obskurantyzmu 
i sztucznej moralności.

Ja k  podają niektóre dzienniki, znakomi­
ty krytyk Jan  Lorentowicz przygotowuje 
o Zapolskiej źródłową monografię.

CIEKAW A KOMEDIA W KRA KOW IE.

Teatr Słowackiego w Krakowie zdobył 
kasową sztukę, wystaw iając komedię ame­
rykańskiego pisarza Raphaelsona w tłuma­
czeniu Floriana Sobieniowskiego p. t. „By 
rozum był przy młodości”.

Tematem sztuki je st bankructwo kon- 
cepcyj literackich i potęgi słowa w obliczu 
życia. Autor stara się dowieść, że bezkar­
nie nie można eksperymentować na życiu.

Przyjaciel pisma
pozyskuje

prenum eratorów

Tow arzystw o Z a k ła d ó w  Ż yrard o w sk ich  S. A.

a r  z o w W a r s z a w i e ,  uf. T r a u g u t t a  Nr .  8.

W Y R O B Y :  LNIANE I BAWEŁNIANE

W y r o b y  nasze z a o p a t r z o n e  sa w  s tem pe l

I I Ż y r a r d ó w
U

d la  o d ró ż n ie n ia  od  w y r o b ó w  i n n y c h  f i rm  

i m o ż n a  je d o s ta ć  w e  w s z y s t k i c h  

w i ę k s z y c h  s k l e p a c h  b ł a w a t n y c h .

Je s t  to obrona życia duchowego przeciwko 
modnej namiętności sportowej.

PODWÓJNA GRA W IELK IEG O  AKTORA.

Sławny niemiecki aktor z pochodzenia 
żyd, Leo Reuss, jako „uciekinier” niemiec­
ki nie mógł dostać się na scenę wiedeńskich 
teatrów.

W masce więc tyrolskiego chłopa, któ­
ra ma „rzekomo” talent artystyczny i po­
wołanie aktorskie, przedstawił się dyrekto­
rowi Josefstad ter teatru w Wiedniu. Dy­
rektor „wyczuwa” niezwykły talent tyroi- 
czyka i obsadza go w sztuce Sznitzlera. 
Wiedeń oklaskuje niezwykłego aktora - chło­
pa. Widownia stale wyprzedana. Aż nagie 
tyrolska maska spada i artysta Leo Rets-sf 
spowiada się przed dyrektorem z przyczyn 
swojej m istyfikacji... Dziś nadal święci try ­
umfy w Wiedniu tyrolczyk Bandhofer alias 
żyd Leo Reuss.

Sław.

Pod światło
I.K.C. z dn. 30 ub. m. drukuje taki anons.
„Życzenie gwiazdkowe. Kamienica - wilia 

3-piętrowa, budowa luksusowa, wykwintne 
mieszk. pryw. 9 pokoi, z osobną klatką 
schodową, 2 holle, cenna biblioteka nauk. 
relig. po zmarłej pisarce i znawcz. sztuki, 
mata kapliczka, dom, ogródek, altana, ży­
wy inwentarz, parter apteka i drog. w do­
brem położeniu handlowem —  W SZYSTKO 
TO BEZ PANI DOMU. —  Je j „odda stę ­
sknione serce wdowiec bezdzietny, lat 54, z 
dobrej rodziny, uczciwy, pracow., zdolny, 
bez nałogów. —  Głęboko relig. pani. wy­
kształcona, zdrowa, zgrabna, sympatyczna, 
znajdzie nadto wysokie stanowisko spoi. i 
wdzięczne pole pracy. Meble zbyteczne... 
większa gotówka pożądana. Oferty bez a- 
nonimowe do I. K. C„ Kraków.

Mój panie, wiadomo, że jak  je s t g'otó- 
weezka, to meble zbyteczne. Ale po co pa­
nu pieniążki? Czy może, mimo kapliczki, 
w tych 9 pokojach z osobną klatką schodo­
wą... Fe brzydal, cholera!

W zakonspirowanym miesięczniku ,,Dia 
Zdrowia”, redagowanym, jak  wynika z li­
sty Komitetu Redakcyjnego przez szereg 
znakomitości lekarskich z całej Polski, w 
numerze z listopada ub. roku, znajdujemy 
bardzo gustowny artykulik wesołego leka­
rza dr. med. E . T. ze Lwowa, które to mia­
sto, jak  wynika z poniższego nie jest wy­
łącznie kolebką znakomitego Stanisława 
Wasylewskiego i przezabawnych Szczepka 
i Tońka.

Dr. E . T. pisze:
„Noszenie kalesonów stało się dziś nie 

tylko modą, ale również poniekąd potrze­
bą, gdyż stanowią one do pewnego stopnia 
zbiornik na kurz. Jednak stokrotnie zdro­
wiej jest nie nosić kalesonów i kąpać się 
chociażby codziennie w wodzie rzecznej, a- 
by uwolnić się od kurzu, niż uciskać nogi 
wąskimi kalesonami i spodniami”.

Kochany doktorek jest figlarz. Nie radzi 
uciskać nóg „wąskimi kalesonami i spod­
niami”, natomiast zaleca codzienną kąpiel 
w rzece. Ta jeśli panie doktorze złociutki 
mieszka ktoś nad oceanem, a policja bez. 
portek nie pozwala chodzić ? Co wtedy ?

A dalej czytamy:
„Bluza i kamizelka noszona są zazwy­

czaj jedynie, jako odzież „zwyczajowa”.
Zwyczajowa, nie zwyczajowa, a co ma u 

diabla nosić szary człowiek? Tałes i aiir 
giez? Cóż to byłoby za nieszczęście, gdy­
by dziennikarze zaczęli leczyć, a saksofoniś- 
ci budować domy...

Stary pies.

PREN U M ERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu zł. 6:—  kwar­
talnie, zagranicą zł. 9.— . OGŁOSZEN IA: za wiersz wysokości mm. szerokości 1 szpal­
ty, zwyczajnie 60 gr., w tekście 1,20 gr., nadesłane 1 zt.: Komunikaty 80 groszy. —  

K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y ' .

RED A KC JA  I ADMINISTRACJA: Poznańska 38 m. 15, telefon 7.16-09. Administrac­
ja  czynna codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt od godz. 9-ej do 13-ej i od 15-ej 

do 18-ej. Konto w P. K. O. 60.078.
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